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Wyprawy - nadgraniczne. 
Zaledwie kilka drobnych wypraw nadgrąni-| 
cznych, wysłanych w. ostatnich czterech miesią-| 
cach, osiągnęło zainjerzony „skutęk, = Wszystkie 
większe wyprawy albo spełzły na mezem, albo 
zostaly rozbite, i zamiast przynieść korzyść pu- 
wstaniu, zadały mu jeszcze większe klęski. 
Najlepiej powiodły się małe wyprawy, z.sa-] 
mej konnicy złożone. Żadna « nich nie została 
rozbitą, każda albo pełni jeszcze swe zadanie ,| 
albo wytrwała dłuższy cząs w walce z Moskwą. 
Lelewelowi powiodła się wyprawa w Lubel- 
skiem, bo mało miał ludzi i od pierwszej chwili 
wkroczenia przerzynał się „w głąb kraju. W tęm! 
samem miejscu rozbite uosiały dwie inne. wy 
prawy, po 700 ludzi lięzące; bo łatwiej się 
prześliznąć w głąb kymju małemu oddziałowi piź 
liczniejszemu zastępoWi, + mającemu i fyrgony Z 
sobą, i nie mogąceu wszędzie się wyżywić. 
-> Maly oddział unika bitwy, hg czuje się. du 
jej stoczeniu 2a „słaby. Większy <gęsto Rao | 
także niepotrzebnych giarć, leez daleko prędzej 
go zaskoczyć może koniegzność,, przyjęcia ataku | 
lub atakowania '4momu. Niegaę on bowiem iak | 
iekkich i swobodnych ruchów. Zresztą widząc i 
się «w większej liczbie, i, pokusa «resztą jest, 
większa wystąpić do boju,-choćby dla sałwowa-: 
nia honoru wojskowego. ma A asd | 
W drobnym oddziale dący żołnierz , 
ydy widzi iż dowódzeą umyka przed przewagą 
wojsk moskiewskich,- nie się tem nie dpmorali- i 
zuje. Widzi on. żejunikanie bitwy, umykaie 
przed nadchodzącym: meprzyjawielem, Jest Brawo- 
Bją konieczną, jest redzajem nawet - adolności 
partyzanckiej, 597 0 w 
W większym kaś oddziale idący żojnierz, | 
widząc cofanie się, odwnót lub nmykapie, „traci | 
otuchę, podejrzywa wodza « mięzdalność „lub , 
tchórzostwo, czuje się zagrożonym, niepewnym i 
albo traci ducha i ucieka,,albo gdy zastanie zg- 
atakowanym, to w chwili, gdy oddział umyka przed 
bitwą, i waleczniejszy nie khija.się z pewnością | 
zwycięztwa, lecz tylko z postanowieniem ih 481: 
uąć trzeba. -7 ii y 
Najwybitniej zas takie upsposobienia ohja- 
wiają się w szeregach echoinikýw, 'którzy,po raz 
pierwszy chwytają za broń. Nieobeznani z woj- 
ną partyzancką, uieprzywykli sdo jej wniennych 
kolei, mie pojmują jej zasad, każde umykapie 
biorą za ucieczkę, każdą stratę, pomiesiaą W 
boju, za kięskę, każdą przerwaną potyczkę, za 
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przegraną, po której już wszystko stracone. Więc ił 
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Przegląd wypadków obecnej wojny. 
i IL. 
Ciąg dalszy.) | 
Podniesięnie -Bię ogólne ludności, poczuwa- 
jącej się do powinności broniepia ojczyzny, wzdłnż 
granic księstwa Poznańskiego, uwydatniło się w 
pierwszych dniach lutego. > i 
a Okolice Koniua, Kola, Kutna, Łęczycy i U- 
niejową, porwały za broń i kupiąc się w, lięzne, | 
ale jeszcze drobne gramady, przeszły, w krwa- 
wych utarczkach lub napadach przez perjotl ko- 
pp każdego początkującego powstania, w 
miłą opo alaa „lub drobne zawody. górują nad 
Syna, usiłującą nadać pewny kie: 


runek rozstrzelon +: 
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Poznańskiego. NE 

Na południe ud Kalisza całe nad 
ty w okolicach Złaczewa, Bażenina żę, ai- 

z. i wodor r SKadka 
zaludniły „hufce powstańców,, przedzielając Kalisz 
od głównej komynikacji warszawsko-krakowgk jej, 
izolując tym sposobem porozrzucane. gąrpizony 
małych miasteczek i zostawiając komendantów 
moskiewskich w hęzwłądności, z powodu niepo- 
dobieństwa porozumienia. się W kombinacjach 
wojennych przeciw groźnie występującemu po- 
wstaniu, 

Powytańcy kujawscy pod dowództwem Mie- 
lęckiego zebrali się w, okolicach [zbicy w. la 
sach „między. Modzesowem i Cieninami ; „załogi 
moskiewskie Konina i Włocławka ruszyły w celu 


iniat i ex ja' pocztowa i miejsqowa Gazety Narądowej jest w. Kamienicy p. Grom. 
ädmintstracie Waie hetmańskich, napezdciwkķko pogzty, na dole gdme yłąginia prządnłaty | ję 
seraty się przyjmują, . 


eow mak wm bawią «r 


ratuje się każdy jak może, a gdy widzi do tego 
bezpiecznę miejsce gchypnienia, to się nie namy- 
AIR. długo, 42. «a JB 

Ay rakiem położeniu znajdują się wszy- 
stkie uadgraniczne wyprawy. W pierwszej chwili, 
gdy ochotnikowi broń dadzą do reki, już musi sta- 
wać do boju. Oficer i podoficer ni” zuają swych sze 
łegowców, szeregowcy ani „swych zwierzchników 
ani kolegów. Broni albo ażyć nie urmeją, alby 
jej nie wypróbowali, więc nie daje im ona oru- 
chy, pewności siebie. W razie rozpierzchnięcia 
najmniejszego nie więdzą ani Jak, ani gdzie się 
zbierać, ani nie, znając swoich plutonowych lub 
kompanijnych, nie wiedzą w zamieszaniu kogo się 
trzymać. Kompanię i plutony mieszają się mię- 


dzy sobą póle móle,, Bliskość granicy demora- | 
lizuje ochotnika do reszty, więc gdy widzi straty lub | ną 
najmniejsze odparcie, nie wydobywa tej energii, | 


„którą budziniebezpieczeństwo, gdy jest widoczna 
iż nqiknąć go nie podobną, leez. piorąc wązystko 
-ZA stracone, umyka ku granicy. 

A gdy przy ścislem obsadzenia granicy przez 
„Moskali, przy xozywinięter, z ich strony szpiego- 
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Lipca 1863. 
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qetogęonią eqazwy, uwiadomienia I dunięsiania wszelkiego rodzaju przyjmują się w "wydawnictwie „Gazety 
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pošwięcenie, bez granic, więc sfauatyzowauym || ot znaczniejszych domów handlowych w Peters- 


„chętnikom, z tych rozbudzonych mas wychodzą- | burgu“ domyślają się, że (demonstracja ta przyj: 


cym, gic w świecie vprzeć się ule mogło. 
Tu zaś ani w cywilnych an: w wojskowych kie- 


dzie w związku z ‘operacjami wojskowemi prze- 
ciwko granicom Moskwy w innej stronie i alian- 


ownikach często nie ma wiary głębokiej w powo- | tom jej. 7 l 


dzęnie, niema zapału i bezgranicznego poświęce: 
nią. więc niema tych przymiotów i w ochotni- 
kach, a gdyby sie i zjawiły na chwilę, to je 
prędko zziębi przykiad z gory. 


<> Sprawa. polska -za granicą. 


Gdyby opinia publiezną m arupie, miała 
zawołanie wojska j Aoty, Polska byłaby da- 
wnę już wyswobodzoną z pod zaboru moskiew- 
skięgo. $ympątji i życzliwości nie brakowąło 
nigdy „Polakom. ; Lecz „wszystkie te objawy siły 
czysto moralnej nie zdołały „dotąd, wyprowadzić 
sił potrzępbnych ną pole czyz, 

Jsposobienie umysłów, panujące w Londy- 


stwie „kążdan z większych gddziałów, wkraczęją- | nię, określa, korespondeni AA. Zig. najczęściej 
gych na plac boju, już w pierwszym, zaraz dpi || bardzo dobrze. poinformowany i czerpiący nie- 


moskjewskię wedrzeć , się , mógł 


„stanąć mysiał do walki i przez szeręgi jedynie || .iędyzze źwądeł urgędowych, w sposób następny: 
w. głąb '| „Stąnąć po gtronię, Mogkyy przeciwko Polakom, 


kraju, więc nie dziwnego że wszystkie uajsmu- | nje ARoże teraz 4aóeu rząd angielski, do jakie- 


gów, ani. tak xwtrzymane. przeć Wojska moski- || razem nie może nawet być neutralną. gdyż wy- | Spach Alandzkich 


wskie, prześliznęły się prawie wszystkie w głąb 


* Moskwa, nie ślepa na to co się swieci, for- 
tyfikuje całą prawić Finlandję, szczególnie '0kv- 
lice Śweaborga. Obok Brunsparken sypie" się 
baterje wielkich rozmiarów. Do przewozu mā 
terjałów wojennych i wojska, wynajął rząd mnó- 
stwo statków prywatnych. Kilka obozów 'stałych 
się zakładz, a wszystkie mają być w połowie 
b. m. zajęte wojskiem. i ur 

Wiadomości (ten. Corr. z Fetersburga pv- 
twierdzają ciągłe zbrojenie się Moskwy. Obecnie 
zajmują się tam ustawianiem *maszyn  piekiel- 
nych na dnie morskiem. Osobliwie mają Móskale 
na oku Finlandję. Prawie codziennie wysyłają 
tam ogromne zapasy wojenne. Więcej jak 20% 
dział wysłano do Śweaborga Po wszystkicu g0- 
ścińcach Moskwy można zdybać .wojsko.* Na 
wyspach Alandzkich, których fortytikowanie -za- 
Kkazauo Moskwie prży zawarciu pokoju paryz- 
kiego, i właśnie w "miejscu zburzonego przez 
Franeuzów' Bomarsundu, poczęli /Moskale' zat 


|| kładać | a” nowo miasie O Spodziewają się w 


tych miesiącach 'ukończyć roboty. Szwecja wpra- 


|| wdzie "miieży Í ałe czuwa, "Mówią iż Szwecja 


„tniejszęgo doznały losu; gdy tymczasem drobne, : gokolwiek ualężalby stronnictwa, konserwatywne- | wyszle wkrótce- dc Londym 
nie mogące być ani tak wyśledzone przez szpie- 


"1 Paryża” protest 
1 


go czy Jiberalnegy, czy radykalnego. Anglja za- || przeciw tym 'fortyfikacjom *woskiewskim na wy- 


sunęla gig już zanadto naprzód. Będzie więc mu 


W *"Tawastahus w Finlandji przytrzymali 


kraju. Tam unikając bitwy, żołnierz włożył Się i| siala ié wra4 z Francja, najprzód diatego by i| niedawne żółnierze moskiewsey* runtejszego ná- 
dv trydów UJ) do iatol.y Pow c zantlksi puy” nadocawąć kroki frąncuzkie, udaremniąć jej za- | 


wykł, z bronią się oswuił, tak że gdy potem z 
większą się gromadą złączył, -tos jąź dotrwał 
placu, a, postratąch i,klęskach nie rozbiegał się 
lecz trzymał się gromady niezdemoralizowany 


miary, a wojng, gdyby wybuchła, uczynić ile mo: 
żności wpjną pozorną. | w wojnie krymskiej nie 
Sala „4pyt serjo „pa początkp,.4 przecież wojna 


| ta udniąsła -ogromuę. rezultaty.: [L'o wsząkże jest 
Tosg ważniejsze powąady niefurrygnych ko: | 


wegga pewną, że naród. augielski skłania się do 


lei wszystkich nadgranicznych wypraw w woje: || wojny, axząd nie pokłada wielę uadziei w zado- 
wództwo. krakowskie, .gandomierskie, lubelskie i | walnigjący rezultat toczących się układów. Pu- 


na Wołyń. i 
Wprawdzie są okoliczności, u$ęód. których 


i te wszystkie przeszkody mogą być złamane, | 
| a ochotnik, ‘pierwszy. raz do boju stawający 


może dotrwać placu i- niczem nie : zrażony 
iść zwycięzko naprzód. Besi i obdayci ochotnicy 
francuscy, źle uzbrojeni i piępbeznani z bronią, 
porazili podczas rewolucji przeszłowiecznej (12 
głowę raz po raz -armje regularne i koalicyjne. 
których przedtem wojska, francyzkie „powstrzy” 
mać nie.mogly. Ale wtedy kierownicy cywilni 
i wojskowi rozbudzili w masach narodu zapał i 


— ARAT] 
otoczenia obozu polskiego 8. lutego": je 
choć w przemugającej były sile, nie zdołały UA” 
gerylasów, którzy po walecznej utarczce spędzili 
Moskalów nazad do Konina i Włocławka 1 zajęli 
dnia. tego „Izbicę. Prawie równocześnie zuta'ezką 
tą inna gromadą ochomików, korzysłająw Z odda- 
lenia się znacznej części załogi z, Przedczą, n3; 
padła na to miasteczko, rozpłaszając konsy- 
stujących tam Moskali, zabierając 130 karabi: 
nów i przecinając oraz komunikacje najezdnikom 
z Kutnem i Brześciem. 

Po rozerwamu sił moskiewskich. zajął Mie- 
łlęcki okolice leśne koło wsi Osowca, między 


miasteczkam Brdów, Izbicą i Przedęzem, orga" | 


nizując naprędce swe siły, które pierwszych dni 
lutego do 1000 zbrojnych wynosiły. 

Wyśledzony jednak przez nieprzyjaciół, Po” 
sung? się do Mostek i zajął bory  lubstowskie 
między Ślesinem i Sampolnem. da 

Dowiedziawszy się 0 przybyciu jen. Mieró- 
sławskiego w okolicy: Radziejowa, w bliskość! 
Jeziora Gopła położonego, posunął się Mielęcki 
traktem do Piotrkowa Żydowskiego przez wsIe 
Bytoń i Witawa, i stanął w pobliżu Radziejo” 
wa, włokąc za sobą załogi moskiewskie Kola, 

onina Í Kurna, które starały się okolić 'oddziać 
Polski, odtrącając go od Krzywosądza, gdzie 
stał w 100 ludzi Mierosławski, także zagrożony 
kwi aPalącemi silami, które wytropiwszy.50 
mieni od Prusaków, wyruszyły £ Wło 
cławka i okolicy. 
A Jeneral Mieroslawski w 100 ludzi opierał 
się dwie godziny nieprzyjacielowi, obskoczony 
w 1200 Moskali pod Krzywosądzem, w chęci 


i jednak i 


bliczność oswaja gię z myślą powtórnej wojny 
moskiewskiej, p gięlda londyńska, która niełą- 
two się. daje „plngzyć, „pogląda ponuro w przy- 
SzłoŚć,”, s 

Kodębne przeczycia opanowąły tąkże świat 
kupiecki ua wybrzeżąch Bałtyku „w. Gdańsku, 
Szezęcinie i Króleweu. Kupcy pruscy mają po- 
yfne,„stągunki „z Petersburgiem. Wbrew mniemą- 
Mom przeciwnym wnqszą.oni po pewnych ozna- 
kach, że w ciągu hiężącego, iata przyjdzie jesz- 


sze na Baltyku do demonstracji floty franeuzkiej | 


na porty moskiewskie, a może i pruskie. 


herojzmem mały ten oddział. 
Czy marsz Mielęckiego był spowodowany 


| FRzkązęm ua „Krzy wpsądz, aby złączył się z Mie- 


rosławakim, a jeżeli tak było, czy zatrzymanie 
się przedłyżonę tej gromady dosyć licznej, mię- 
A wsią Płowcą i. Radziejowem, było przyczyną 
gmesenia oromadki Mierosiawskięgo, dub czyli 
| famiętność lub nieszczęsny przypadek był tego 
Powądem — pie możemy dokładnie oznaczyć ; tyl; 
ko „Aadmienić nam. wypada, że W- każdym 
fazie nieporozumienie iub intrygi nie są na 
miejseq, gdy wróg „ojczyzny rozlewa krew 
bratnią, gdy jęk umierających patrjotów i powin- 
ność w służbie sprawy - publicznej powinny 
Przygłuszyć wszystkie ą wszystkie niesnaski lub 
| Widzimisia, które pochodzą z namiętności lub in- 
| nego zapatrywania się na rzeczy. 
| „Polską jest jak ten statek, rzucany rozhu- 
kanemi bałwany morskiemi, które grożą pochło- 
Lięcjem niezawodnem, jeżeliby nie wszystkie si- 
ŻY Jak na zagrożonym okręcie, jednoczyły się 
i do wspólnego ratunku. W takim razie każden 
Lamiętając o niebezpieczeństwie co mu grozi, wy- 
tężając swe sily, ratuje siebie i przysłuża się o- 
£ółowi do ocalenia. Tu padać muszą wszystkie 
zażyłości, Kto nie jest w stanie pozbyć się osc- 
bistych urojeń lub zachcianek, ten jest odpowie- 
dzialny przed sądem bożym i lydzkim za na- 
„Stępstwa nieszczęsne. 
Ponieważ wymówiliśmy imię jeneraią Mie- 
rosławskiego, nie możemy ominąć, może z nara- 


; 


| 


‘Listy | 
A „BMS n a. 17% owal lig 

doczekania się Mielęckiego; jednak pó bardzb 

śnacznej stracie musiał ustąpić przed wrogami. | 

którzy , zdziesiątkowali walczący z prawdziwym | 

| rozdrażniały dziwacznie uczucia naszego narodu. 


uczyciela ludowego z okolicy 'i obili niemiłosiet- 
nie, posąlzzjąc ‘goj! że jest komisarzem Rźądu 
narodowegu* z Warszawy. * Dopiero po kilku 
dniach więzienia pttszczono biedaka woino, lecz 
beż satysfakcji. * < rigi i 
' Rząd szwajcarski zawezwał Gorezakowa, by 
rozpościerał stmienną opiekę nad Szwajcarkami 
w Polsce, trudniącemi się guwertietką, gdyż tra- 
fło się kilkakrotnie, że obywatelki szwajcarskie 
doznały krzywd odl żołdactwa carskiego 
"Mityngi na rzecz Polski przyciehty cokol- 
wiek w Europie, zapewny” Z powodu gorące) pu- 
ry roku. Natomiast przyszła wiadomość, że w 
maju obywatele San Francisco (w Kalifornii; u- 
rządzili zgromadzenie wielkie, na którem kilku 
dawnych wychodźców polskich zabierało głos 
pośród sympatycznych objawów” ludności tam- 
tejszej. Uchwalono zbierać składki w całym 
kraju i miano już spore zebrać sumy nietylko w 
Kalifornii, lecz i w Stanach północnej Ameryki, 


nim mę 


żeniem własiem, odżywienia nieprzyjemnych mv- 
inentów powstania terażniejszego, które to momenta 
rozgłośnie po obszarach całej ' Polski szeszone, 


Jednak nie należąc do Żadnej politycznej partji 
4 mie miawszy żadnych stosunków z Mierosław- 
skim, zdaje nam się, że wiele, bardzo wiele złe 
chęci, namiętności, ba nawet i zazdrość nad tem 
pracowały, aby usunąć osobistość, ktora koniee 
końców szeroko byla znana z militarnej zdolno- 
ści i patnjotycznego poświęcenia w usługach oj- 
czyzny. Oskarżenia banalne o soejalizm lub czer- 
wony demokratyzm, są "rzeczą niedosiateczną, 
gdyż trudna by znaleść Polaka tych zasad poli: 
tycznych, aby w naszym krajń chciaf z chłopa 
robić grafa, a hrabiego degradować na mnżyka 
lub diaką. Jestto po prostu śmieszność 4 zupeł- 
na niemożebność. Mierosławski żeby był i wszech- 
mogącym a dysponował siłami kabalistycznemi, tę 
tego nie dokaże: ponieważ zaś jest człowiekieri 
Swiatłym bez zaprzeczenia, więć narzucafiie ma 
podobnych chęci, jest niedorzecznościa, w takim 
razie bowiem nie był by przy zdrowych zmysłach, © 
:ale poprostu warjatem. i ' 

Pewnie, Że jeneral Mierosławski, przy nie- 
zaprzeczonych wysokich zdolnościach, > niepowi- 
nien był wdawać się w rozprawy reformatorskie 
iub zgłębiać z goryczą przyczyny upadku Poi- 
ski; ależ dlatego potępiać człowieka, że lubi 
studja i ma niepowstrzymaną chęć publikowania 
swych myśli, i odrzucać z własną szkodą -jego 
usługi, mnie się zdaje Że to jest także niespra- 
wiediiwością, osobliwie gdy wrogi naszego kra- 
Ju Sympatycznie tę samą pieśń z nniesieniem 
śpiewają. + 
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gdzie wojna domowa zdaje się nie przeszkadzać 
temu wcale. — Mamy rawet przykłady, że kilku 
fabrykantów broni w Ameryce przesłało y_darze 
wyborną broń dla Polaków. = 


Ziemie Polskie. 


Od granicy wołyńskiej 6. lipca. 

(z) Posyłam opisanie krótkiego przebiegu 
raszej wyprawy na Wołyń i bitwy pod Radzi- 
wiłłowem. Chciej pan umieścić w swojej gazecie 
te kilka słów oficera, który miał możność przy- 
patrzenia się wszystkiemu, co kierowało ruchami 
i czynami pana jenerała Wysockiego. Krytyka 
jest nadzwyczajnie ostrą na wszystkich tych co 
nie dopięli swojego celu, ale ileż to razy blądzi 
ona przez nieznajomość takich faktów, które 
zdają się być nie ważnemi, a tymczasem są 
główną przyczyną dobrego lub złego rezultatu! 
bieglejsze zapewne pióro jak moje da panu 
szczegółowe opisanie bitwy pod Radziwiłlowem, 
ja zaś biorę na siebie obowiązek wyjaśnieuia 
tych rzeczy, które nie wszystkim wiadome, a 
tymczasem były najważniejszemi przyczynami, 
dla czego po bitwie pod Kadziwiłłowem, która 
jeszcze raz dała świetny dowód męztwa naszego 
mlodego i niedoświadczonego żołnierza, było 
koniecznem przekroczenie granicy napowrót 

Oddział jenerala Wysochiego zaczął się 
zbierać w Berlińskich lasach 27. czerwca. Ja 
przyjechałem 30. po południu i znalazłem, że 
jeszcze większa część powstańców tylko co 
przybyła na miejsce i jeszcze nie była umieszezo- 
ną w kompauije i bataliony. Ze wszystkich 
miejsc dochodziły wiadomości, że już c. k. au- 
strjacka policja uwiadomiona 0 naszym zbiorze 
i że niebawem wojsko austrjackie może się 
zbliżyć dla rozbrojenia oddziału. Wszystko na- 
kazywało użyć największej energii do spojenia 
naszego nielicznego oddziału. Mówię nielicznego, 
ponieważ bardzo wielka część ludzi, mająca 
chęć wstąpienia w powstańcze szeregi, nie przy- 
była, powstrzymana przez czynność c. k. au- 
strjackiej policji. Co tylko w siłach ludzkich 
możca było zrobić dla nadania spójni i militar- 
nej postawy naszemu żołnierzowi, było zrobione. 
Oficerowie bez odpoczynku pracowali od rana 
do wieczora, ncząc żołnierzy chodzić w szeregu 
i obchodzić się z bronią, którą wielu trzymało 
w ręku po raz pierwszy. W nocy z 29. na 30. 
czerwca młode nasze wojsko było zaalarmowane 
dwoma wystrzałuni, jeduym w obozie, a drugim 
w wedetach, tak, że część nocy przeszła w niee 
spokojnem oczekiwaniu zbliżenia się e. k. au- 
strjackich wojsk. Ze świtem wszystko stanęło 
na nogi i znowu zaczęła się wczorajsza praca. 
Stuk młotów, przygotowujących kosy i piki, 
ostrzenie szabel, żucie koni, imustra powstań- 
ców, zlaly się w jeden halas wojenny. O 9. g- 
było poświęcenie broni. Przywykłszy do służby 
w regularnem wojsku, ze smutkiem patrzyłem 
na niedostateczne uzbrojenie naszych powstań- 
ców, ra brak wiadomości sztuki wojennej, prze- 
widując, ilu to z tych ludzi, poświęconych dla na- 
szej świętej sprawy, zginie dlatego tylko, że nie 
było czasu dać im chvć cokolwiek lepszą orga- 
nizację! Niech lepsze pióro jak moje zajmie się 
opisaaiem rozczulającej sceny poświęcenia cho- 
ragwi i nabożeństwa, które się odbyło w naszym 
cbozie; ja zas będę kontynuował opowiadanie 
faktów, które mi sa wiadome. O litej rozdano 
znowu część broni, którą tylko co skończono 
poprawiać w naszej improwizowanej kuźni, i 
zaczęto rozdawanie ostrych ładunków. Każdy 
miał pracy nadzwyczaj wiele, każdy roznmiał 
że sam musi myśleć o sobie, gdyż chwila wy- 
n:arszu mogła rastąpić zupelnie niespodziewanie. 

O 3. po południu przystąpiono do gotowania 
obiadu i do posiłku, którego potrzebę już wszy- 
scy czuliśmy uadzwyczajnie. Tylko co były roz- 
niecone ognie i postawiono kotły, usłyszeliśmy 
wyśtrzał w awanpostach i krzyk „do broni.* 
C. k. austrjackie wojsko zbliżyło się i patrol 
huzarów już się pokazał w lesie. Potrzeba było 
albo natychmiast wyruszyć w drogę, albo nara- 
zić się na rozbrojenie. Oddział wyruszył, zosta- 
wiwszy niedogotowany obiad swój Austrjakom, 
którzy postępowali za nami. Jenerał Wysocki 
miał zamiar, atakować Radziwiłłów rad raniem 
(o gudzinia czwartej) wspólnie z zebranemi si- 
łami Horodyńskiego i Miniewskiego, i wysłał od- 
powiednie ku temu rozkazy. Obydwa oddziały 
powinne były być w ciągłym stosnnku z głó- 
wnym oddziałem zapomocą patroli i atakować 
miasto z różnych stroń w jednym i tym samym 
czasie. Żeby dać możność obydwom oddziałom, 
skończyć przygotowania do wymarszu i swoją 
organizację, potrzeba było zyskać czas na gra- 
nicy aństrjackiej do nocy, i dlatego wybrana by- 
ła okolna droga mimo wioski Berlina. O godzi- 
nie 10. zatrzymało się wojsko, by wypocząć co- 
kolwiek i posilić się naprędce. Ulewny deszcz 
i zmrok nie pozwolił obrać dobrego miejsca dla 
odpoczynku; stanęliśmy jak kto mógł, i musie- 
liśmy kontentować się chlebem i sucharami, które 
pospieszyliśmy zabrać z sobą. Mały ten odpo 


O 


2 > 


czynek i tu był przerwany |rozdawamiem ostrych 
ładunków, których nie pospieszono oddać wszy: 
stkim przed wymaąrszem. O godzinie 12. w nocy 
wyruszyliśmy znowu w drogy, w „bród przez 


rzeczkę i potem przez takie baguiste miejsca, 


że dla wyciągnięcia fur naszych, które zagrzęzły 
w błozie, potrzeba było nżyć pomocy już bar- 
dzo zmordowauych ludzi i wyprzęgać konie z je- 
dnych fur, a przyprzęgać do drugich. To tak 
spóźniło pochód, że koło Radziwiłłowa, po pię- 
tnastogodzinnym marszu stanęliśmy dopiero o 
7.g. z rana. O Horodyńskim i Miniewskim nie 
było żadnej wiadomości. Żołnierze byli zmęczeni 
nadzwyczajnie; jednak natychmiast dwie kom- 
panije strzelców jenerał rzucił do lasu dla przej- 
rzenia go i dla powzięcia jeżeli można języka. 
Strzelcy bystro przebiegli las, złowiłi moskiew- 
skiego majora von Taube z jednym objeżczy- 
kiem. Przestraszony, wybladły major opowiedział, 
że w Radziwilłowie znajdują się dwie kompa- 
panie regularnej piechoty, kompania rekrutów, 
kompania inwalidów, szwadron kargopolskiego 
dragońskiego pnłku i kilkudziesięciu objeżczyków. 


Siły te równały się naszym siłom, ale ra-, 


chując na atak oddziałów Horodyńskiego i Mi- 
niewskiego z drngiej strony, nie zważając na 
mocną pozycję, którą zajął nieprzyjaciel, można 
było odważyć się na atak. Na komorze celnej 
wojsko posiliło się cokolwiek i odpoczęło jeduą 
godzinę. W czasie odpoczynku złowiony był ra- 
port dowodzącego moskiewskim oddziałem w Ra- 
dziwiłłowie do swego naczelnika, w którym on 
nadzwyczajnie dokładnie obliczał nasze siły i 
objaśniał nasze plany. Wiadomości te, jak sam 
nadmieniał w swoim raporcie, otrzymał on od 
moskiewskiego konsula w Brodach i od osób 
wojskowych i policyjnych austrjackich w Bro 
dach, dla których wyrażał głęboką wdzięcznosć 
za komunikowanie jemu o wszystkich ruchach 
naszych. Potrzeba było przyspieszyć atak, póki 
nienadeszła jeszcze pomoe garnizonowi Radzi- 
willowa. Zerwawszy nić telegrałiczną, oddział 
posunął się naprzód, i przeszedłszy lasem w pra- 
wo ud gościńca, rozpoczął atak na lewe moskie- 
wskie skrzydło, które zajęło bliższe ku połu- 
dniowemu końcowi miasteczka domy. Ta część 
miasta nazywa się Lewiatyn. Kule posypały 
się jak grad. Dowódzea piechoty padł ciężko 
ranny w nogę, az nim około czterdziestu innych. 
Młode wojsko nasze odstąpiło na kilka 
dziesiąt kroków i zaczęło się znowu formo- 
wać; strzelcy zaś zajęli się wypędzaniem Mo- 
skali z domów, -vajęli przerzurnny przez 
błotnistą rzeczkę, i rozsypawszy się w tyraliery 
w lewo, zawiązali ognistą rozmowę z Moska- 
lami. W jeduym domu Moskale zasiedli na stry- 
chu, posyłając ztamtąd pewną śmierć atakują- 
cym. Strzelcy natychmiast zapalili ten dom, który 
w kilka minut zgorzał razem z tymi co tam za- 
siedli. Jenerał Wysocki posłał na bagnety 4. i 
3. kompanję strzelców, i natychmiast kilkanaście 
tropów moskiewskich pokryło ziemię. 25 naszych 
kosynierów pod dowództwem dzieluego oficera 
także popędzili przed sobą nieprzyjaciela. Le- 
wiatyn był wzięty, ale w tej chwili jenerał o- 
trzymał wiadomość, że Horodyński alarmował 
miasto 0 4. godzinie z rana, był rozbity i zginął, 
a oddział jego poszedł w rozsypkę. Dla dopeł- 
nienia nieszczęścia naszego zaczął padać tak u- 
lewny deszcz, że wkrótce część ładunków za- 
mokia, ponieważ trzy czwarte naszych żołnierzy 
zamiast skórzanych patrontaszy miala płócienne; 
wiele karabinów i sztućców już nie mogło strze- 
lać. Straty nasze były już bardzo zna zne, 080- 
bliwie w oficerach; w jednym sztabie jen. Wy- 
soekiego padło czterech. Zołnierze byli zmęczeni 
nadzwyczajnie, i dlatego jeuerał rozkazał strzel- 
cum usunąć Się w las. Ogień tyralierski ciągnął 
Się jeszcze czas niejaki, nakoniec po pięciogo- 
dziunym boju jenerał kazał odstąpić nazad do 
komory celnej, gdzie już byli złożesi nasi ranni. 
Swaty nasze były bardzo dotkliwe, ale atak tak 
imponujący, że Moskalć nie ośmielili się wysunąć 
nas 4 wasta, Natychmiast rozdano ludziom chleb 
i wódkę i roztasowano w zupełnym porządku 
do boju. O śfiniewskim nie było żadnej wiadomości. 
Jenerał Wysocki miał zamiar, rzucić się 
na północ Wołynia, ale pierwej chciał połączyć 
się z odziałem Miniewskiego. O godzinie pół do 
czwartej otrzymano wiadomość, że już nadcią- 
gają posilki Moskałom z Dubna i z Krzemieńca. 
O czwartej pokazała się nieprzyjącjejska sapics. 
Przyjąć bój nad granicą wtedy, kiedy żołnierz 
był tak zmęczony, że ledwo stał, byłoby rzeczą 
więcej jak nierozumną. Wyruszyliśmy więc z 
miejsca spokojnie w porządku; nieprzyjacielskie 
patroie posuwały się za nami. Marsz nasz trwał 
do 8. wieczorem. Ludzie byli tak znużeni, że 
iść dalej nie mogli. Rozlokowawszy wojsko w 
lesie, na górce, w bardzo dogodnej pozycji, je- 
neral otrzymał wiadomość, że oddział Miniew- 
skiego wystąpić z miejsca nie mógł, bo Jeszcze 
nie wszystko było gotowe. W oddziale naszym 
w tej chwili było 500 Indzi. Nie zważając na 
wszystkie te niespodziewane nieszczęścia jenerał 
Wysocki, po małym odpoczynku miał zamiar Iść 
-dalej. 


mast, 


Ale na siły fizyczne jak i na moralne są 
pewne grauice. Żołnierze byli tak zmęczeni, że 
już nie można było ruszyć ich do marszu. Ani 
prośby, ani groźby, ani bliskość nieprzyjaciela 
nic nie pomogły. Oddział spał, spały awanposiy. 
Po 28-godzinnym marszu i pięciogodzinnym bo- 
ju, potrzeba było dać przynajmniej 24 godzin 
odpoczynku. Zostać na wybranej pozycji, zna- 
czyło narazić oddział na zupełną zagładę, gdyż 
siły Moskali w Radziwiłłowie w „dwie godziny 
po naszej rejteradzie wzrosły do 4 tysięcy i 8 
armat; iść dalej było niepodobna. Cóż zostawało 
robić: czy zginąć dla dogodzenia honorowi wojen- 
nemu, czy przekroczyć granicę i schowawszy 
broń i zaoszczędziwszy ludzi mieć możność zno- 
wu wystąpić do boju, przy lepszych okoliczno- 
ściach! Kto miał prawo osądzić na zgubę cały 
oddział? Po co ten czyn rozpaczy? Ojczyzna 
nie potrzebuje junakierji, ona potrzebuje korzy- 
stnego czynu. 


Kraków d. 7. lipca. 

(ski) Barbaryzm rozjuszonej Moskwy docho- 
dzi do najwyższej podłości. Czengiery, który 
sobie poprzysiągł, żywcem czy po Śmierci mieć 
Bończę w swojem ręku, kazał jak słychać, z 
grobu zwłoki jego wydobyć, aby nasycić ich 
widokiem dzikość swoją i dotrzymać zrobionej 
przysięgi. Mówią, ale już trudno dać temu wia- 
rę, że zwolał calą gromadę chłopów i pokazu- 
jąc im ciało buntownika, który ich wieszał i 
prześladował, miał zawołać: „No dalej chłopcy, 
zawieście go teraz przynajmniej na galęż! niech 
się wieś zbierze, będzie uroczystość zemsty“... 
Słyszałem taką opowieść od ludzi, którym mv- 
żna wierzę; Stanowczo jednak powiadam, że jej 
nie wierze; bo nie przypuszczam aby społeczeń- 
stwo europejskie z XIX. wieku, mogło wydać 
taki potwór ze siebie.... Opowiadający dodają 
iż Czengiery kazał zwłoki 8. p. Buńczy za nogi 
powiesić; to jednak pewną jest rzeczą, iż je wy- 
dobyto z grobu, nie dawszy im spokoju po 
śmierci. Kieki, o którego śmierci doniósł wam 
kolega mój £, jak się teraz dowiadujemy, żyje, 
lecz jest bardzo ciężko ranny. W Proszowicach, 
na Baranie i na Michałowicach, Moskwa się 
krzątała od kilku dni raźniej. Pochodziło tc z 
pojawienia się w tamtych stronach, koło Sło- 
mnik, nowego oddziału jazdy, który już robił im 
widać dywersję. Wczoraj atoli zakończyła się 
nieszczęśliwie ważniejsza od tego oddziału po- 
tyczka z Moskwą, o której spieszna depesza z 
Michałowie dała znać w południe do Krakowa, 
z której też nareszcie przywieziono wieczorem 
13 jeńców i 27 koni, zabranych przez c. k. woj- 
ska. Na komorze michalowickiej zabiło wojsko 
c. k. ausirjąckie wczoraj trzech powstańców. W 
nocy wcżuraj przyprowadzono znowu większą 
ilość, zdaje się, że ztego samego oddziału, i v- 
sądzono w więzieniach pod telegratem. Dzisiaj 
rano wywieziono 6 koleją do Wiednia. Byli to 
cudzoziemcy, 1 Anglik. ego mają odwieść aż 
do Strassburga. 


Kraków 7. lipca. 


(C) Wieczorem wczoraj przyprowadzono z nad | 


grauicy, jak powiadają od „achałowie, 18 po- 
wsiańców pod olbrzymią na tę liczbę eskortą 
wojskową, której także jeneral tutejszy Bamberg 
towarzyszył. Jak zwykle tak i tą razą otaczał 
cały ten konwój tłum ciekawych, zachowując 
się jeduak zupełnie spokojuie. Dopiero na We- 
sołej ubok koszar © k. żaudarmecji, napotkał 
caiy ten pochód na ulicy jakiegoś człowieka, 
który z naiwną ciekawością, ale bez wszelkiego 
natręctwa idąc ulicą zatrzymał się i ośmielił się, 
nie przeszediszy barjery, przypatrywąć pruwa- 
dzonym. Umiuęło go kilka łańcuchów żołnierzy, 
aż nagle w samym środku konwoju na pokaza- 
nie tego indywiduum pałaszem przez oficera, 
przyskuczyło do uiego dwóch żołnierzy z kon- 
systującego tu pułku węgierskiego piechoty Ma- 
mula i bez najmniejszego powodu, bez najmniej- 
szego objawienia, czego właściwie wymagają, 
zaczęli go kolbować. Działo się te w przytomno- 
ści j. Bamberga, który też skinieniem ręki u- 
wolnił poczeiwea od wcale niespodziewanych 
razów i dozwolił mu czasu do cofnięcia się z 
tej areny dzialalności żołnierzy. Mówią nie- 
niektórzy, że ten jegomość miał powitać słowa- 
mi „jak się masz?* któregoś z wiezionych po- 
wstańców. Być może; stałem jednak podczas 
tej całej sceny o trzy kroki; oddalony od 
niego Samego, ale nie słyszałem tego pytania. 
Wtedy tłum zebrany przy barjerach zaczął krzy- 
czeć i piszczeć. Wojskowi za to znów odgrażali 
się, ulieznietwo jeszcze więcej krzyczało, miota- 
jąc obelgi, towarzysząc w ten sposób całemu 
konwojowi. Potem ktoś, zapewne jakis ajent mo- 
skiewski, „rzucił kamieniem. Dano rozkaz strze- 
lania; wojsko strzelało, jedni mówią że wpowie- 
trze, drudzy twierdzą że do ludzi. Przypadkiem 
więc Czy umyślnie, ma być kilkn ludzi rannych, 
częścią 0d bagnetów, częścią zaś, jak powia- 
dają, od kul. Mówią nawet, że jeden ma być 
zabity. 


Z Kongresówm o. lipea. 

Jakkolwiek nie mam zwyczajutwdawać się w 
polemiki dziennikarskie, a tem mniej z takim dzien- 
nikiem jak Czas, który liczne już dał dowody 
wielkiej szermierskiej zręczności, broniąc zacięcie 
tej samej zasady, którą sam poprzednio stano- 
wczo potępiał: jednakże nie mogę pominąć mil- 
czeniem odpowiedzi, jaką ten dziennik w nr. 
145 raczył zaszczycić moją korespondencję, któ- 
rej wyjątek zamieściliście W zeszłośrodowym 
numerze waszej gazety, A to tem bardziej, że 
niemożność wydrukowania tej korespondencji w 
całości, dała możność Czasowi zrobić z kozła 
barana i tak pogmatwać rzecz całą, Zastosowu- 
jąc fałszywie główny mój zarzut, że nie jeden 
z czyteluików mógłby zostać w błąd wprowa- 
dzonym. 

Najprzód muszę powinszować Czasowi zgra- 
bnego, choć trochę ulicznikowskiegu porównania 
mnie do owego złodzieja, eo to uciekając krzy- 
czał: łapajcie złodzieja! Ja z mojej strony, za- 
miast porównywania Czasu np. do mieniacego 
się co moment kameleona, wolẹ raczej grunto- 
wnie tę jego odpowiedź rozebrać. Czesto bar- 
dzo zbyt wielka zręczność; aż w niezreczność 
przechodzi, czego przykład dał nam właśnie 
teraz Czas; zamiast bowiem wyjaśnić rzecz całą 
i dowieść mi żem źle zrozumiał ten ustęp jego 
warszawskiego korespondenta, który mówi: 
„Naród mógłby się zadowolnić sejmem, w któ- 
rymby wzięli udział reprezentanci prowineyj đa- 
wniej zabranych, i którego uchwały gwaranto- 
waneby były nie tylko przez Europę, ale przez 
gwarancję realną, przez wojska narodowe*— wy- 
chwala wielkie poprzednie zasługi swego kore- 
spondenta © i stara się dowieść, że nie wyżej 
przytoczony ustęp, lecz słowa w tymże sairiym 
liście znajdujące się, że „Rząd narodowy w nie 
podległości tylko Polski widzi gwarancję jej 
szczęścia", wywołały moje oburzenie, i zostały 
przezemnie nazwane oszczerstwem, na Rząd na- 
rodowy rzuconem. Nie chcę ja wcale ujmować 
zasług, jakie korespondent © w przeciągu dwóch 
lat ostatnich dla polskiej sprawy położył; lecz 
nie mogę przystać na tę zasadę, że ponieważ 
ktoś był przez długi czas wielkim patrjotą imna- 
pisał dobrze to lub owo, to już przez to samo 
stał się raz na zawsze nietykalną osobą, tak 
dalece, że nawet kiedy czy to przez nieuwapę, 
czy też za zmiauą swych przekonań coś takiego 
napisze, co szkodę sprawie ogólnej przynieść mo- 
że, to i wtedy nikomu przeciw niemu powsrać 


nie wolno. Zasada ta byłaby wprawdzie bardze 
dogodną dla tych wszystkich ludzi (takzwanych 


powag krajowych), którzy z dzielnych obrońców 
niepodległości Polski w roku 1831 lub reż jeszcze 
za czasów Napoleona I. stali się potem odstęp 
cami i zdrajcami kraju, jak ów pułkownik żan- 
darmezji moskiewskiej, którego pomimo krzyża 
polskiego virtuti militari, nieszaunjąca staroda- 
wnych zasług nasza wiara przed kilku miesiącami 
na tamten świat wyprawiła. Nie przyczynia się 
również do wyjaśnienia kwestji to, że Czas 
przytacza słowa, w tejże korespondencji. war- 
szawskiej zawarte, że „Polska koncesjami złu- 
dzić się nie da, i pragnie niepodległości;* bo i 
cóż one dowiodą? Wszakże człowiek, któryby 
zaczął swą mowę od słów : niech żyje Polska, 
a zakończył ją tem, że niema co myśleć o bęz- 
względnej niepodległości, jakże mógłby “być 
uważanym ? Ue | 
Mógłbym rozbierając słowo po słowie. wy- 
żej wzmiankowany artykuł Czasu, okazać wiele 
w nim jest uiekonsekweneji a nawet wykręt- 
nych tłumączen się; nie będę nawet rozwodził 
się nad ową rozpaczą, jaka z powodu naszego 
zbrojnego powstania ogarnęła Czas i nie chciała 
go opuścić aż do końca lutego prawie; lecz za- 
pytam tylko Czasu, co on rozumie pad wyrazem: 
„niepodległość Polski,* czy oderwanie się całko- 
wite od Moskwy, czy też tylko nadanie Połsca 
sejmu, przez Europę i wojska narodowe gwa- 
rantowanego, to jest stan, przed 1830r. u nas 
istniejący, z tą tylko różnicą, żeby do Kongre 
sówki przyłączone zostały prowincje dawniej 
zabrane? Sądząc ze słów, jakich Czas używa 
w obronie swego korespondenta Q, trzeba chcąc 
nie chcąc uwierzyć, że przyjął on tę ostatnią 
definicję niepodległości za swoją, czego mu 
wcale nie zazdroszczę. i 
Wracając do korespondenta ©, powtórnie 
zapytuję dziennika Czas, jak onrozumie ustęp o- 
wego listu, który raz jeszcze powtórzyć muszę: 
„taki tylko sejm kraj zadowolnić może, w Któ- 
rym wezmą udział reprezentanci prowincji da- 
wniej zabranych i którego uchwały będą gwa- 
rantowane przez Europę i wojska Narodowe:* 
w tych właśnie słowach zawiera się rzecz cała, 
o którą nam idzie. Jasną dla każdego jest rze- 
czą, że tu i mowy nie ma O oderwaniu się od 
Moskwy, lecz idzie jedynie: albo o stan, przed re- 
wołucją r. 1830 u nas istniejący, z przyłączeniem 
do Kongresówki prowincji dawniej zabranych, 
albo też o nnję personalną z Moskwą, co zupeł- 
nie na jedno wychodzi. I w czyjemże to imie- 
niu ten sejm byłby zagajany? oto w imieniu cara 


' Moskwy, króla polskiego! I komu to wojsko na- 


rodąyę przysięgę wierności, składać będzie? 
otu Tyru samym, których ręce nie obeschły 
jeszcze ze krwi naszych matek, żon, dzieci, sióstr 
i kapłanów, nikczemnie pomordowanych! Wątpię 
bardzo, ażeby Czas pomimo zunuej swej zręcz- 
ności potrafił w inny sposób te słowa swego kc- 
respondenta wytłómaczyć ; boć przecież nadto 
śmiesznem byłoby rozprawianie o sejmie, wojsku 
narodowem i gwarancjąch Europy, gdyby za 
warunek sine quo non zakończenia dzisiejszego 
powstania, postawiono oderwanie się całkowite 
Polski od Moskwy. Widocznie myśl zupełnego 
rozbratu Polski z earyzmem, nie może dotąd po- 
mieścić się w głowie dziennika Czas i jego ko- 
respondenta ©.- Więc to dlatego za broń po- 
chwyciliśmy, więc to na to tyle krwi polskiej 
się leje, ażeby tylko zwolnić krępujące nas więzy, 
których nowy Mikołaj korzystając z jakich zamie- 
szek europejskich na nowo ścieśnić nie omieszka? 
Może wówczas radziłby Czas na wzór Lubec- 
kiego, aby owo wojsko narodowe walczyło prze- 
ciw carowi Moskwy w imię króla polskiego, 
jakkolwiek obadwa będą jedną i tą samą osobą! 

Niech więc tu każdy osądzi, czy przypisy- 
wanie Rządowi narodowemu myśli wehodzenia 
w układy, któreby nie dążyły bezpośrednio 
do niezawisłości od Moskwy, w czasach gdy 
naród bohaterskie czyni wysilenia jedynie 
dla dojścia do tego celu, nie jest oszezerstwem, 
na Rząd narodowy rzuconem, i że nietylko może 
ale musi wywrzeć złe wrażenie w szeregach 
powstańczych? Na tem kończę mój list, nie mo- 
gąc z niezależnych odemnie powodów jaśniej 
się wyrazić. Żałuję mocno, że prawo prasowe 
posłużyć znów może dziennikowi Czas za mnr 
obronny, z za którego znowu będzie mnie może 
mógł błotem obrzucić , — bądź co bądź proszę 
jednak usilnie redakcję Gazety Narodowej o u- 
mieszczenie w najbliższym numerze swego dzien- 
nika tych kilku słów moich. 


Posener Zeitung zamieszcza kupię listu mo- 
skiewskiego jenerała artylerji A. Kostandy do 
redaktora l'Illustration paryzkiej, 
tenże zaprzecza doniesieniu tego dziennika, 
jakoby Moskale przed zamordowaniem Jonneka 
de Blankenheim_odcięli temuż ręce i nogi. Po- 
dług tego listu Jonnek nie był schwytanym 
przez wojsko moskiewskie. Fadł on w potyczce 
usodzony trzema kulami i został w Brudzewie 
pochowanym przez kolegów. Na świadków wzy- 
wa Kostanda wszystkich Francuzów, którzy w 
szeregach powstańczych brali udział w tej po- 
tyczce. Wojska moskiewskie, działające obecnie 
przeciw powstaniu, są ro te same, które w woj- 
nie krymskiej opierali się Francuzom. Każdy 
żołnierz francuzki, twierdzi jenerał, mógłby po- 
świadczyć, że wojska moskiewskie okazywały 
rannym zawsze wielką staranność. Do zwy- 
cięzców Sebastopolu odsela więc wszystkich, 
którzy wierzą owym barbarzyńskim oszczer- 
stwom, miotanym na wojska moskiewskie. 

O motywach uwięzienia arcybiskupa Feliń- 
skiego i winie, przypisywanej mu ze strony 
Moskwy przynosi Presse ze źródła moskiewskie- 
go szczegóły, 0 których wzmiankowaliśmy już 
wczoraj. Motywa te nie ograniczają się jedynie 
na protestacji, jaką wniósł 12. czerwca z po- 
wodu stracenia księdza Konarskiego, ale obej- 
mują cały szereg okoliczności, kompromitujących 
tego prałata wobec rządu moskiewskiego, i te 
niby spowodowały rząd do powołania go do 
Petersburga. » 1. 
= _ Dalej donosi Presse: ' 

„Podług doniesień autentycznych jest rzeczą 
dowiedzioną że ks. Felińgki, który zawdzięcza 
swe mianowanie na biskupa warszawskiego tyl- 
ko osobliwszej lasce cara, protegującego go 
przeciw niektórym innym dyspozycjom z Rzymu, 
zaraz po instalacji swej począł iść ręka w rękę 
z paya rewolucyjną i służyć tajnemu komiteto 
wi za pośrednika w Tuillerjach. Zaraz w po- 
czątkąch powstania, w lutym, przyłączył się ks. 
Feliński do podających się do dymisji członków 
rady stanu. Konstanty zaprosił go do siebie i 
przedstawił mn, jaki popełnia błąd, przylączając 
się do kroku tak demonstracyjnego ; poczem ks. 
Feliński cofnął swą dymisję Lecz w kilka dni 
potem wniósł powtórnie swoją dymisję, do któ- 
rej przyłączył niejako swe wyznanie polityczne, 
jako program polityczny, zawierający żądania na 
korzyść partji narodowej. 

„Powtórnie udało się Konstantemn wykazać 
ks. Feliiskiemu niestósowność tego kroku i przed- 
e A mu, jakie tem daje zgorszenie publiczno- 
obaisi ecm tenże schował pismo, które właśnie 
„cześnie, (a w onsiantemu. „Jednakże równo- 

ismo to, jakby zy dni później, nkazało się 
1 wywarło tym sposobene paryzkim Monitorze, 
zamierzone przez pewne Waza] fait accompli, 
na opinję publiczną, w celu A wrażenie 
w senacie francuzkim.  Oczywyią rzenia debat 
stępowanie takie musiało otworzyć R że po- 
moskiewskiemu. Muszę tu jeszcze wy rządowi 
że ks. Feliński nie prosił przy tem Konstantego 
o osobuą audjencję, jak jest w zwyczaju, w KM 
wręczenia mu tego pisma, ale wpadł do zamku 
z widocznym pospiechem, i żądał andjencji n 
Konstantego. » 

„Wszelkie te okoliczności (połączone z in- 
nemi, n. p. przy sposobności zakazu procesji, 
które przyjęły także charakter demonstracyjny, 
a które Feliński pochwalał), spowodowały rząd 
do żądania, ażeby arcybiskup Feliński stawił 
się do odpowiedzialności w Petersburgu, gdzie 
mu powiedziano, że mając dowody, iż był ślepem 
narzędziem w ręku nieprzyjaciół rządu, rząd 
uznaje za stosowne, „wziąć go w opiekę przed 
tą niewidzialną władzą“. 


w którym. 


„Jest on tn zresztą traktowany ze wszelkie- 
mi względami, należącemi jego randze i stano- 
wisku. Zdaje się jednak być rzeczą niewątpli- 
wą, że ks. Feliński konspirował z konspirato 
rami nad Sekwaną*. 


Wilno, 27. czerwca. Mnrawiew  Wiszatel 
dalej rozwija swój system, przed którym bledną 
osławione w historji proskrypcje Sulli. Ale że w 
Petersburgu wypierają się teraz instrukevj jemu 
danych, za potrzebę nważa wyraźnie oświadczyć, 
iż jego projekta zostały zatwierdzone przez wła- 
dzę wyższą. Otóż eo nam podaje część urzę- 
dowa najnowszego Knrjera Wileńskiego : 
Zalecenie dane przez pana jenerał- gubernatora, 
naczelnikom gubernii wileńskiej, kowieńskiej, 
grodzieńskiej i mińskiej z dnia 13. czerwca. 

Otrzymawszy wiadomość 0 zatwierdzeniu 
przez władzę wyższą projektów moich co do ob 
ciążenia majątków nieruchomych, nałeżących do 
szlachty, czasowym dziesięcio - procentowym po- 
borem od wyręczanego przez nich dochodu z 
grnntów uprawnych pozostałych w ich bezpo- 
średniem posiadaniu, zalecam waszej Ekscelencji, 
celem łatwiejszego wprowadzenia w wykonanie 
ściągnienia czasowego poboru od szlachty-oby- 
wateli powierzonej pann gubernii, nezynić bez 
odwłoki stósowne rozporządzenie, przyjmując za 
podstawę następujące główne zasady: | 

1) Wyręczenie czasowego dziesięcio-procen- 
towego poboru, odbyć powiatami wedle ułożo- 
nych na ten cel planów ze wszystkich dóbr nie- 
ruchomych, należących do szlachty, a to przez wo- 
jennych naczelników powiatowych i podległą im 
policję ziemską. s 

2) Na wnoszenie oplat, przypadających od 
wlascicieli majątków, naznaczyć termin siedmio- 
dniowy. Jeżeli zaś ktokolwiek z właścicieli nie 
niści w czasie oznaczonym należnej odeń opłaty, 
to dać naczelnikom powiatowym prawo wysta- 
wiać bez wszelkiej folgi na sprzedaż znaj- 
dujący się w domn i gospodarstwie nieposłu- 
sznego majątek nieruchomy, bydło, konie i za- 
pasy zboża. : 

3) O wszystkich posiadaczach, gdzie się okaże, 
iż z ich rodziny członkowie opuścili bez wieści 
miejsce zamieszkania, natychmiast mnie donosić, 
ażebym mogł rozporządzić się celem zwiększenia 
od nich opłaty, prócz ogólnego 10%, poboru, po 
nieważ tacy posiadacze okaznją się podwójnie 
winnymi w stosunku do innych. 

„4) Wszystkie tym sposobem zebrane sumy 
wojenni naczelnicy powiatowi powinni w miarę 
wpływów oddawać do kas powiatowych. Dia 
prowadzenia należnej rachunkowości wnoszonych 
poborów, kasy i naczelnicy powiatowi powinni 
otrzymać osobne księgi sznurowe, oraz kwity, 
które będą wydawane płacącym na dowód, że w 
czasie właściwym i w zupełności wnieśli przy- 
padające od nich opłaty. 

5) Naczelnicy gubernji otrzymują upoważnie- 
nie zwracać uwagę moją na tych z pomiędzy po- 
siadaczów dóbr nieruchomych, którzy nietylko 
głowami, ale nadto i czynem dowiedli swej przy- 
chylności do rządu prawnego i wierności wyko- 
nanej przez nich przysiędze, iżbym mógł takim 
osobom okazać pewne ulgi według takiego po- 
rządku, w takim czasie i w takich rozmiarach, 
jakie uznam za najdogodniejsze. 

6) Wojenni naczelnicy powiatowi powinni 
bez odwłoki donosić naczelnikom gubernij o wszy* 
stkich dobrach, które z jakiegokolwiek powodu 
nie były wciągnięte do wiadomości, dla ułożenia 
rozkładu dodatkowego na te dobra. 

„Jaśnie Wielmożny pan zechcesz swojem 080- 
bistem czuwaniem dopomągać do najrychlejszego 
ułożenia rozkładu opłat powiatami w powierzo- 
nej wam gubernii, ażeby najwyżej zatwierdzony 
od szlachty obywateli i 
bór mógł być wręczony w jak najkrótszym 
czasie. Podpisano: Jenerał piechoty Murawiew 4- 


Otólnik p. zarządzającego ministerjum spra” 
wiedliwości do prokurorów gubesnialnych o środ- 
kach, przedsiębzanych przez instruktorów SĄdo 
wych i policję, dla odjęcia obwinionym 8p0807 
bów uchylania się od śledztwa. IE 
— Z wiadomości, znajdujących się w ministe- 
cjach sprawiedliwości i spraw wewnętrznych, „gh 
zuje się, iż instruktorowie sądowi, oraz śledzący 
od policji ezęsto niewłaściwie rozumieją na prak 
tyce istniejące prawa dla uchylenia obwimonym 
sposobów unikania od śledztwa i sądu. Niewaa- 
ściwość takowa szczególnie wykazuje się w tem, 
iż obwinieni często są zatrzymani w więzieniach 
wówczas, gdy należaloby przedsięwziąć względem 
nich jeden z innych środków, wskazanych przez 
prawo. 

Ze względu na podobne wydarzenia, w ce- 
lu zapobieżenia zbytecznemu cbciążaniu losu ob 
winionych osób, oraz zapełnieniu więzień aresz- 
tantami, po zniesieniu się z ministrem spraw we- 
wnętrznych, rozkazuję pp. prokuratorom guber- 
nialnym, iżby zalecili ze swej strony rządom gu- 
bernialnym i izbom kryminalnym następujące 
przepisy dła wskazówki przy oznaczenin Środ- 
ków dia uchylenia obwinionym sposobów unika- 
nia od śledztwa i sadu. 

I. O środkach przedsiębranych przez instruk- 


torów sądowych: a) Osoby podlegające za prze” , 


stępstwa pozbawieniu wszystkich praw lub nie” 
których szczególnych, powinny być zamknięte 
przez instruktorów w więzieniu lub innych za- 
stępujących więzienia budowlach, jeśli do obwi- 
nienia tych osób są dostateczne poszlaki (art. 89 
o sąd. instr. av. 132, 134 XV t. ks. 2 b.). 080- 
by nlegające lżejszym karom na mocy prawa 
art. 132 i 133 XV t. 2 ks. mogą zostać na po- 
ręce (artykuł 187) albo trzymać się Ww SN 
Gai domowym lub pod nadzorem po” 
w tykuł 135), zamknięcie zaś w więzieniu, U 
k osobiste zatrzymanie w osobnych Pi 
rzestepeów i mieć miejsce dla mniej ważnyć 
kiedy di pika (w tych wyłącznych razac. 
śledztwa i uchylenia jm sposobów unikania 0 
BAS aa sądu niemożna przedsięwziąć jednego 
2 Wy R ACZODYCh środków (art. 132, 133 i dru- 
ga połowa 154 art. XV t. 2 ks. i art. 89 o in- 


> ZE R EE |_| Z || | Roa. MIE Z MR Mia R m ZM 


ziesięcio-proeentowy PO” | 


Uatatnia poczta. 


strukcji sąd.). e) Nareszcie przy kwestji co do 
, wiarogodności poręki, na „mocy -137 art. XV t. 
2 ks. instruktor sądowy niemoże polegać ua 
' swojem osobistem przekonaniu dowolnie, ale po- 
(winien fundować się na pewnych danych co do 
niedostateczności poręki. 

1I. O środkach nżywanych przez policję przy 
wyśledzenin. a) Policja ma prawo: osoby obwi- 
niane o przestępstwa, za które mogą być pozba- 
wione wszystkich praw, albo wszystkich szcze- 
gólnych praw, w pewnych razach okreśłonych 
w art. I5 ustawy danej policjom 8 czerwea 1860 
roku, trzymać przy kwaterach cyrknłowych, wło- 
ściańskich i gminowych urzędach, oraz domach 
obywatelskich pod strażą (art. 15, 19 i 23 usta- 
wy), a po miastach, przy policyjnych nrzędach 

b) Osoby, na które poprzedzający punkt się 
nie rozciąga, obwiniane o przestępstwa, za któ- 
| re nieulegają pozbawieniu wszystkich praw luh 

szczególnych, oraz osoby, chociaż i podejrzywa- 
| wane o podobne przestępstwa, lecz kóz okolicz- 
| ności wskazanych w art. 15 ustawy, obowiązują 

się piśmiennie stanąć na każde wezwanie śledzą- 
| cego. Przytem osoby nieznane władzom miejsco- 
| wym mają także przedstawiać wiarogodną porę- 

kę (art. 16 nstawy). 

| c) Jeżeli piśmienue zobowiązanie się do sta- 
| wienia się nie będzie złożone lub nie będzie na- 
| leżytej poręki, to na mocy art. 16 i 17 nstawy, 
policja nakłada na osoby w 2 punk. oznaczone 


areszt domowy (art. 23 ust. i art. 135 t. XV ks. 
2 zb. pr.), prócz osobnych okoliczności, art. 123 
t. XV cz. 2), kiedy obwinieni mogą być trzy- 
mani pod strażą w budowlach wskazanych wyżej 
(art. 19 ustawy). 

d) Nareszcie, wzgiędem osądzenia wiaro- 
| godności przedstawionej poręki, policja również 
jak i sądowy instruktor, niemoże polegać na 
swem własnem przekonaniu dowolnem, lecz po- 
| winna fundować się na pewnych danych eo do 
niędostatęczności poręki. 


Kronika. 


* Transport mniemauych powstańców. W nocy 
z 5. na 6 b. m, przywieziono do Lwowa od granicy wo- 
łyńskiej 5 wozów osób, posądzonych o udział w powsta- 
niu. Umieszczono ich w cytadeli. 

* Pożar w Wiśniczu. Z niewiadomej dotąd przyczy: 
ny powstał wieczorem dnia 3. b. m. okropny ogień 
w miasteczkn Wiśnicza, Przy silnym wietrze wszelki ra: 
tunek był niemożebnym. Podług telegramu naczelnika 
obwodowego, p. Myrbacha z 4. b. m. poszło z dymem 
przeszło 800 domów a przeszło 500 familij zostało bez 
chleba i dachu. 

* Wiadomości z Pesztn (aresztowania, konfi. 
skata, ochotnicy.) Dowiadujemy się z dzieuników nie- 
mieckich iż d. 28. z. m., między 4 a7 godziną zrana przed- 
sięwziętych zostało w Peszcie znowu kilka aresztowań 
bez interwencji władzy miejskiej, jedynie przez organa 
wojskowe. Liczbę aresztowanych podają na 16. Are- 
sztowania te zostają w związku z procesem krawca 
Jambora i p. Somogyi, którzy jak to poprzednio donie- 
śliamy, uwięzieni zostali wraz z innymi obywatelami z 
Pesztu i okolicy. I świeżo aresztowani należą wyłącznie 
do stanu rzemieślniczego. Znajdować się ma między ni- 
mi bogaty poważany kowal. O Jamborze mówią, iż wpadł 
w obiąkanie. Do konfiskaty broni w Peszcie, o której 
niedawno donieśliśmy, dała powód denuncjacja jednego 
tamtejszego nrzędnika przy kolei żelaznej. Paka kształtu 
pak fortepianowych wydała mu się podejrzang dla nie- 
zwykłej wagi (15 centnarów.) Wzięto na policję 8 ta- 
kich pak, zawierających sztućce strzeleckie z Belgji z 
bagnetami siecznemi. Przesełka ta miała odejść z Wie- 
dnia prosto do Lwowa i przez pomyłkę tylko dostała 
się do Pesztu. Podług Deutsche Allgemeine Zeitung 
przybrały na Węgrzech zaciągi ochotników do powsta. 
nia polskiego w ostatnich czasach większe rozmiary, 
Tyczy to się glównie górnych Węgier. Z gimnazjnm w 
Keszmarku w spiskim komitacie wyruszyło od razu 17 
studentów. Przed tygodniem aresztowano w Peszcie 


| kilka osób, jak mówią dla jakichś knowań politycznych. 


Są to po uAajwiększej części byli oficerowie od honwe- 


dów. Wzięto ich do koszar arcyksięcia Karola i oddano 
pod sąd wojenny, 


Z placu boju następujące dzisiaj są wiado- 
mości. Oddział konny, który dnia 3. lipca 
wszedł pod Zastowem w Krakowskie pod do- 
wództwem hr. M...., liczył nie 120, jak podaje 
Kr..Ztę., lecz 63 ludzi. Zniósł on tegoż samego 
dnia patrol objeżczyków pod Słomnikiem, zniósł 
drugi patrol pod Książem, lecz dnia 6. w nocy 
zostal wyparty. Część tego oddziałku i kilka- 
naście koni zabrały wojska austtjackie. Kore- 
spondent nasz z Krakowa donosi, iż przy tej spo- 
sobności trzech powstańców paść miało. Bliż- 
szych jednak szczegółów tego zajścia nie 
podaje, 

W Krakowskiem jest jeszeze kilka innych 
małych oddziałów konnych, niepokojących Mo- 
skwę i pełniących służbę żandarmską. 

Miasteczko Chocz zajęte zostalo dnia 2. lip- 
ca przez oddział ułanów. 

Czas donosi, iż na kępie rzeki Orzyć w 


Du. c s * > 
i iTzasnyskiem (województwo płockie), osadziła 


Się gromada powstańców. Moskale otoczyli ją i 
Zpoza błot i rzek przez dwa dni strzelali do 
niej z dział i z karabinów. Potem chcieli od- 


wrócić kanałem rzekę i spędzili włościan do 


kopania rowu. Włościanie neiekli. Tymczasem 
inny oddział polski pod dowództwem Jasińskie 
80 przyszedł oblężonym w pomoce, mając w re- 
zerwie do tysiacia włościan. Moskali porażono 
na głowe, a oddział Trąpczyńskiego, osadzony 
na wyspie, uwolniono od oblężenia. Stało się 
to 28. czerwca. 

„Donosiłiśmy już o zniesieniu kilku rot Mo- 
skali w bliskości miasteczka Popelian. Stało si 
to przy wsi Dragini. Z czterech rot piechoty to 
Jest 1.000 ludzi, zaledwie kilkudziesięciu wyszło 
cało. Klęska tak była wielka i głośna, że binle- 
tyn moskiewski poraz pierwszy przyznał się do 
porażki w te słowa: „Pułkownik Daniłów na 
czele dwóch kompanji strzelców gwardji cesar- 
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skiej i dwóch kompanji pułku estońskiego, od- 
krył w d. 22 czerwca w okolicy miasteczka 
Popelian w lasach przy wsi Dragini, bardzo zna- 
czną bandę powstańców, nderzai na nią kilka 
razy, lecz niepomyślnie, i musiał odejść. Zabici 
zostali z wojsk naszych: kapitan Neihardt z 
batalionn strzelców cesarskich, kapitan Nekra- 
sow i podporucznik „| estipeius z pułku estoń- 
skiego, oraz 23 żołnierzy. Kapitan Rosenbach, 
porucznik Gogel, podporucznik Zandar, chorąży 
Stachowicz i 46 żołnierzy z batalionn strzelców 
cesarskich było rannych (o rannych z pniku e- 
stońskiego nie wspomina nawet raport). Povwzięto 
środki, aby zniszczyć tę bandę“ 

Inny biuletyn moskiewski rozbił znowu po 
12 raz oddział ks. Maćkiewicza pod Menden- 
dowem. Kiedy to się stało, nie podaje. 

W dzisiejszym numerze podajemy szczegó 
lowy opis całej wyprawy Wysockiego. Ńkreśli 
go bardzo zdolny oficer, obecny bitwie, chociaż 
nie mający żadnego wówczas dowództwa. Umie- 
ściwszy zarznty przeciw kierownictwu jenerala 
Wysockiego, umieszczamy i ten opis. Jest ten 
opis skreślony ze stanowiska wojny regularnej. 
Uwsgi nasze podamy jutro. 

Szeregowcy i oficerowie z pierwszej kom- 
panii strzeleów Wysockiego, których się pyta- 
liśmy, nie potwierdzają, aby kapitan Dejma pier- 
wszy dawał rozkaz do odwrotu podezas alaku 
na most. Nie widzieli oni, aby go ktokolwiek 
wstrzymywał bagnetem od odwrotu. 

~ Organizacja powstańcza prowadzi Się sprç- 
żyście. Każde województwo ma wkrótce wysta- 
wić w pole 6 hufców piechoty i 1 jazdy, ` 

W okolicach Włocławka z powodu iż pewien 
rządzca pobił włościanina, przyszło do scen smn- 
tnych między ludem a dworem. ŚSkorzystała z 
tego Moskwa i usiłowała utworzyć tam bandę z 
włościan, któraby napadała na surdutowych. Że- 
brało się kilkndziesięciu urwiszów, lecz Ind wło- 
ściański zachował się spokojnie. Banda zaś ra- 
bnsiów musiała się schronić do obozu Moskali, 
nie czując się nigdzie bezpieczną. W obozie 
słnży Moskalom za przewodników i pomaga im 
do rabnnku. 

W Warszawie rząd moskiewski zaczął wy- 
bierać podatki za pomocą grożb. Właściciele 
domów otrzymywali nakazy płatnicze z cztero- 
dniowym terminem. Kto nie zapłacił, ten szedł 
do aresztn. Naczelnik miasta wydał rozkaz, aby 
pomimo tego nikt nie płacił, choćby go zamknęli. 
Rozkazu tego usłuchano, i już 3. lipca stakilku- 
dziesięciu obywateli, po większej części izraeli- 
tów, dało się zamknąć. 

Półurzędowe dzienniki pruskie wysławiają 
zręczność dyplomacji moskiewskiej, z jaką uda- 
remnila żądania trzech dworów. Gabinet peters- 
burgski miał oświadezyć, iż wtedy przyjmie zna- 
ne sześć punktów i zawieszenie broni za pod- 
stawę do konferencji w sprawie polskiej, jeźli 
mocarstwa dadzą mu gwarancję, iż i tajny Rzad 
narodowy te sześć punktów i zawieszenie broni 
zachowywać będzie. Na to, piszą te dzienniki, 
udały się gabinety zachodnie przez ajentów 
swych do Rządu narodowego, lecz otrzymały od- 
powiedź odmowną. Tryumfują więc. bismarko- 
wsko-moskiewskie organa, iż teraz trzy dwory 
od interwencji uchylić się mnszą. 

Kye tę całą wyjaśnia Prawda, organ 
Rządu narodowego, który pisze : 

„W terażniejszem położeniu, kiedy mocarstwa 
interweniują, obowiązkiem jest narodu i Rządu 
polskiego, działać dokładnie podług interesów 
kraju, i nie stawiać przeszkód intencjom mo- 
carstw. Rząd narodowy na dany znak wyda dla 
tego rozkaz zawieszenia broni. W razie, jeżeli 
*przypuszczony zostanie do konferencji reprezen 
tant narodu polskiego, staraniem jego będzie 
nastawać: 1. aby konferencja nie ograniczała 
swych czynności tylko na Kongresówkę, lecz 
także na stosunki krajów polskich, zostających pod 
berłem Prus i Austrji; 2 aby zapewnienia, dane 
ze strony mocarstw Polakom Kongresówki, roz- 
szerzono na wszystkich Polaków we wszystkich 
prowincjach i krajach po!skich, i postawiono je 
pod gwarancję mocarstw; 8. aby udział repre- 
zentanta Rządu narodowego w obradach konfe- 
rencji nie miał być tak rozumiany, iż Polacy 
zrzekają się odbudowania niepodległej calej 
Polski ze wszystkiemi ziemiami, jakie należaly 
do siebie przed podziałem " : ; 

Do Gen. Corr. piszą z Petersburga, 1iż at- 
mosfera tamtejsza stala się bardzo duszna. Roz- 
dwojenie w parlamencie angielskim, prawdopo- 
dobieństwo zmiany w osubie posła francuz- 
kiego w Londynie (obydwie okoliczności korzy- 
stne dla powstania polskiego), samo rawet sta- 
nowisko gabinetu moskiewskiego, które prędzej 
każe się spodziewać koncesyj pozornych niż 
szezerego postępowania Z jego Sirony, a nako- 
niec fakt niezaprzeczony, iż Moskwa pomimo 
wszelkich wytężeń ledwie by mogła postawić 
armię 200.000, naprężają i niepokoją umvslv do 
najwyższego stopnia. Przyczynia się także do 
tego obawa o w. księcia Konstantego, którego 
życie w Warszawie, jak pisze Gen. Corr., zostaje 
w ciągłem niebezpieczeństwie. 
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Brody dnia 7, lipea, 

(MO) Dzisiejsze nowiny z Wołvnia są 
bardzo szczupłe. Wczoraj wyruszyła z Radziwil- 
lowa prawie cała zalupa kn Kozinoni, ydzie 
oddział powstańców miał się pojawió. Czy 
w istocie tak było, lub też czy alarm ten był 
falszywy, jeszcze nie wiadomo. Wiadcmość o 
bitwie pod Kołkami zdaje się potwierdzać, cho- 
ciąż dotychczas żadnych szczegółów nie mamy. 

I wezorajszej nocy przeciącały patrole na- 
sze miasto; robiono nawet w kilku domach re- 
wizję, lecz bezskutecznie. 

„Brak tekarzy jest w Radziwiłłowie; tutejsi 
zamierzają wyjechać dzis tamże, aby rannym po- 
moc nieść. 

Dzisiaj po południu: odbędzie się pogrzeb 
zmarłego tutaj w szpitalu w skutek ran, odnie- 
sionych pod Radziwiłłowem, Zawadowskiego ze 
Lwowa. 


Pociągi osobowe na kolei Żela: 
znej galicyjskiej: 
ODCHODZĄ: ze Lwowa du Krakowa i Wie: 
dnia o godz. 5 min. 10 rańo — o godz: 
5 min 20 wieczór: j 
PRZYCHODZĄ: z Krakowa do Lwową o 
godz. 8 min. 32 rano — o godz, & min. 
» - 20 wieczór, g j pe 


Gospodarstwo, przemys? 
i handel, 


G. L. pisze. Nie na Anglję już i Fran- 
cję, nie ną porty północnego i baltyckiego 
morza, ale raczej ną Anstrję i Wegry, la 
targi wiedeński i peszteński w sprawozda- 
niach naszych dziś zapatrywać sie wypada, 
W Arglji bowiem nadzieja obfitego zbioru 
i zwykłych dowozów amerykańskich ntrzy- 
muje handel zbożowy w cięgiem otrętwienin; 
ceny tam są niskie i żadną miary dla nas 
dogodne być nie mogą. We Francji, wpraw* 
dzie zbytek deszczu i wilgoci wywołał, ghwi: 
lowe obawy, które jednak późniejsza pogoda 
uświerzyła, a brak zboża. jakiego się, lęka- 
no, dowozami ze śpichrzów londyńskich, za: 
pełniony został, Nie utązyinało się, więe 
chwilowe podwyższenie pszenicy. i mąki na 
targach fraucazkich, które wnet straciły mọ- 
mentaine ożywienie. Zdaje się więc, iż w 
ryku obecnym i przyszłym ani do Angliji, 
agi dv Francji zboża z Galicji wywozić, nie 
pędą. Natomiast otworzy się dla niego zug. 
czny odpływ do Austrji i Węgier. W. Wę 
grzech bowiem poludniowych ki'ka milijoqow 
ludzi sprowadzonem zbożem żywić wypadnie, 
upały i susza zniszczyły zupełnie całe piony 
najżyżniejszego kraju. Żę, zaś południowe 


za | 
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Uvwiadomienia. 


Pow mój kochany wuj p. baron 
Konsranty Brunicki z Lubiepią nie 
łaskaw jest ani na muje listowuc pro-* 
śby ani publiczne weżwanie odpowie- 
dzieć, więc wzywam rakowebo po laz 
trzeci, ażeby w niesłusznie mi wyio- 
czunym procesie zdał się na Sąd oby- 
warelski, inaczej cały szlachetny czyn 
i postępowanie miego wuja z rodzó- 
nym siostrzeńcem zmuszony będę pu. 
blieznie ogłosić, i powód szlachetny 
niezdania się na sąd obywatelski 
przed światem wykryć. ` 

367 1-1 Piotr Henig sber g: 
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Na fGloikU ajj Arflśtęci 
Zwany, Ly prze mieścią Stryjskiem 
w najpiękniejszej pofadniówcj. stronie 
„obok lasku leżącym, jest 
domek szwajcarski o 6 
pokojach, z wszelkiemi przynależyto- 
ściami; tadżież w osobnem. zabydo- 
waniu 8 pokoje 4 kuchnią i 2 poje- 
dynńcze pokoje bez kuchni na piąter- 
ku w każdej ćhwili do najęcia, 
Także w kamienicy pod I. 295 m. 
jest do najęcia Sklep frontowy, da- 
wniej pizeź tryzjera $. p. Stocka uży- 
wany, ótaz, 2 pokoje trantowe ,.bez 
kuchni ua pierwszem piętrze. BIliż- 
szą wiadomość w handlu Bonifacego 
Stillera. 360 2—8 


j Osob 


5 więjękiem przez 
l poszukuję umieszęzenia. Wiado- 


W Ritek zdłwolenia wywołiego 
6. k. Matniestńiciwe z Gracu ż dnia 
31. lipca 1862, 1. 13.117 poleca się 
publicztości 


X. Kolicia UŁysŁUząCĄ 
krew konserwę i her- 
ni w iso 


Obydwa te specifika wypróbowane 
przez SOletnie daświadćzenia, śprawia- 
ją lekkie tozwolńienie i odźhdczają 
Się skutecznością szczególnie w słaby! 
ściach pochodzących z zepsacia sokówi 
żywotnych. »Odłączają one z krwi po 
mału i radykalaie subBtanejć szkodliwe 
wtedy nawet, jeżeli są już w istocie 
zmieszane z gokatni, przezco słają wię 
najpewniejszemi środkami |w różnych 
słabuściach. „ 

Ceo flakońu konserwy 1 elr: 50 kr. 
Pakiet herbaty więksży 11 30, 
v a. thtiiejszg — „05, 

Za vpasu wanie 20 ctu. Skład gló- 
wny w apiece Z, Rukerą, dawniej To- 
maokś. i, 3828 0—12, 


Zmiana gomieszkania 
8—4 ,stroiciela tortepianów ~ “347 


| > 
 JĘDR. MARKIEWICZA 
a pad” liczby 5034, pod lezbe BET“), 
przy Wity: 9zersiej w ksiniehicy by- 
łaj ptus Galla: Jest wsłużnym “wa 
każde żądanie, 1 prosząc o *łaskawe 
wzgiędy sżauownej pybliezności ; 

sina o ZE 


PERLES 
PUKwATIVES W. GUYON: 


Pigałki kształtu pere: p. W. Guyot., śą 
że Wśzyśtkich lekarstw tzydzeżących najdo: 
godniejsze do przyjęcia i najskateczniejsze 

Wf przeciw zatwardzeniu, żółci, flegmie, bvłeśc 
żołądka ete. Lekarstwo to można zażywać 
w każdej godzinią duia bez zachowania dyety. 

Flaszeczka a 60 pigułek złożona, nosztuje 
1 złr, 50 kr., z przeseiką 1 zł. 70 ki. Do- 
stać można we Lwowie w uptdce Żygiuanta 
Rukera, | 1 838 2—0 


Węgry zbożem swem Wiedeń i Anstrję n.ż: , 
szą po części zasilały,. przeto. łatwo pojąć, 
jaką agi'ację zniszczenie ich zbiorów w, hän- 
dlu zbożowym sprawić mysi i po pzęści juź 
sprawiło, ; Taigi peszteński. i, wiedęński na- 
der są ożywione, popyt na zboże wielki W 
Peszcie płacono „w końen czerwca pszenicę 
po 5 zł. 75 e, mierzycę 87, luutów wied. Wa: 
łycg, co du i2 zł. zą kurzeq  wyniegig W 
Wiednią tęż samą. cenę otręyimaóby . mozna. 
Że. zaś, transport jednego koça pateniey do 
Wiednia mig powinięnbg przenosióna. Ah 
przeto” pszenica: ze Lwową W; tamte strony 
wyziana około 3. złe w szystyjn rezultacie 
daćby powinna. Tylko tego z uwagi spuśgić 
nie gnaźna, if. ną (targach snatujstkighykywą 
gierskich żądają nader pięknegą i ciężkiego 
ziarna; korzec pszenicy: da 175 4t. więdy Ta 
żyć powinien, młarnó (lżejsze mniej pezodaj- 
e i niżej placene. Nadto, abawiać ię mę 

źna, że dowozy. amerykańskie, gwa plaga 
handlu. zbużowego enropejąkżego,. zwrócz rię 
pp części ku partepi tryjęsteńskiqmu.jzkąd 
zboże łatwo do Węgier południowych $4308= 
portowane być może. . Obawą tych dowozów 
przyczyni się do, poskromienia zbyt wyńwia 

tej spekulacji, i, powstrzyma, ceny gd. pager 
wielkiego wygórowańia, Targ « wrocąwąki 
stracił w,obecnem „pałożęniu, większą „część 
gBaczenia „dla kraju naszego. Ogląda aig on 
głównie: na targ jozdyński i według niego 
obrotami swemi kieruje. 


„ . (zęść trzętowa 

— Celem uchylenia wszelkich: tru 
dności i nieprzyjemności zajść mogą- 
cych podaje magistrat w imieniu gmi 
ny miasta Lwowa, jako dzierzawcy 
poboru,, c.k. podatku, konzumeyjnego 
do publicznej wiadomości: że strony 
inreresowane zażalenia swoje, jakieby 
przeciw miejskim akcyzowym urzę- 
dom lnb straży akcyzowej zanieść 
miały, do zuprowadzonej tym celem 
na każdym urzędzie akcyz. i otwartej 
dla każdego „książki zażaleń“ wpisy- 
wać, lub wprost do bióra administracji 
niestałych dochodów miejskich va 2. 
piętrze gmachu ratuszowego, zanieść 
mogą, i że takowe należycie ocenione 


"TAPET ZRTETIOK: a ANETTE = = 
Ostrzeżenie przed ostrzeżeniem 

i k a 

Panowie Franciszek Kwiatkowski et Comp. Bórl Kreutner, umieszczając 
w nr. 108. Gazety Narodowej inserat pod nap Seln „ostrzeżenie* "postąpili 30- 
bie niegodnie podsuwaniem fałszu na niekorzyść zakładu, przezemnie w Stani- 
sławowie reprezentowanego, obelżeniem osoby Mm jej, twierdząc, ' jikobym s8o- 
bje ź wynagrodzenia, za zgorzałą garzelnię w Knihinitiie wyzhaczonego, tytu- 
łem eskonta samowładnie złr. 80 zatrzymać Whal. | 

Kto był autorem inseratu w numerze 99. (zasu krakowskiego na po- 
chwałę Aziendy umieszczonego, wiedzą już dzisiaj powyżsi py, „ostrzegacze" 
z publicznej deklaracji pana Wolf Brenner w nr. 114. Gazety Narodowej 24- 
wartej, A dowiedzieli się, iż Przez zaszłą pomyłkę io w EO 
przetiw któremu powstają, zamiast gorzeląi browar, podanym był; co zaś istoty 
zi wcale nić RAE 4 Miku SG DA O" osirzeguczy świadczy, któ- 
rzy niemając przy wzmiankowanej $zkodzie „wy „Ruihipinie najshniejszej sty- 
ezności ani ze mną, ani z zakładem iim, użutpują sobie prawo zażalić się 
publicznie w zastępstwie i bez wiedz paua, (Brenner w przedmiocie, w 
którym teuże właśnie jako wyłącznić wAbezpielzóni i poszkodowany z dzięk- 


Frauciszek Kwiatkowski i Berl Krealner przytaczają fakta na niekorzyść moją 
imego zakładu w sposób kfamliwy, posądzać "muszę ich, o tendenoyjno-zlo- 
śliwa i putwarczą machinącję, gdyż firem Jes, jaky gorzelnia w Knihininie 
przed blisko 3 laty źgorzała ; niemhiej TAIK "r jest, Jakoby zakład mój przez 
półtrzęcia roku wynagrodzenie zwlekać miai. Wógle  Swiadettwa urzętłowego 
pożar w górzelni knihinińskiej WyBuelł taina *k, września 1861, więc do dzi- 
siaj 2 lat nie minęło jeszcze a poszkodowany p. Brefiner już dawno wyna- 
grodzenie otrzymał. . m sie 
_Kalszem jest, jakoby zakład nieznałążiszy powodów do zupełnego od- 
mówtenia wynagrodzenid, obciął nareszcie prawie połowę zlikwidowanej kwoty. 
Przeciwnie zakład mój znalazł słuszne powody lo ddmówienia wynagrodze- 
nia_i istotnie odmówił takowe rezolucją z diia 3 ćżerwca 1862, panu Bren- 
net ia dniu 14. lipca 1862 doręczoną, do ćzógo wife przyczynił śię i ten 
udział ipp. Kwiatkowskiego i Kreutnera w 'tem poszkódżeniu, o którem ci"pa- 
nowie w swojem ostrzeżeniu naiwnie oh « 

"H Jeżli więc zakład mój, opłerając się fa wśruńkach polic, Udmówił po- 
szkodowanemu prawa do wynagrodzenia, później ,ż4ś fa moje przedstawienie 
uwzględniając pana Brenner. przyznał mu kwotę 3.200 złr., uczynił to tylko 
w drodze łaski, nie zaś z obowiązku, a Żałem' ani o zwiekaniu ani o obcina- 
niu wynagrodzenia zlikwidowanego, a tem mniej pdłowy takowego, jak to pp. 
„ostrzegacze* fałszywie twięrdzą, mowy być ile móże. (dzie prawo do odmó- 
wienia po stronie zakładu, jakiekolwiekbądź wynagrodzenie jest jego dobrą 
wolą, nie zaś obcinaniem. A z takiego stanowiska Zapatrywał się 1 pan Bren- 
ner, kiedy widział się spowodowanym do %głószdńia dziękczynnego w N. 99 
Czasu krakowskiego. a | 

(> Nareszcie kłam zrobionegu mi zarzuty Bamowłalnego zatrzymania zir. 
80 tytułem eskonia, zadany jest pp. Kwiatkowskiemu i Kreutnerowi reklamą 
pana Brenner w ur. 114 Gazety Narodowej utuieszezoną, a nim Bie dopomnę 
zadośćuczynienia w drodze przynależnej ża tę wyrżądzoną mi obćlgę, zapy- 
tam się tymczasówo pp. ostrzegaczy, Jakiem cżołóm występują niepowołani 
przed opinją publiczną, bałamucąc Ją kłamstwem i fałęzem ? zkąd data, by 
dawali szanownej Pubiiezności ' przestrogę , Która właśnie przed nimi ostrze- 
3 żoną być powinna ? Kto ich zrobił rzećzmikAmi poszkodowanego pana. Brenner, 
i po słaszności bezwzględnie załatwio- | który niezawodnie gdyby rzecznika był potrzebował, nie wybrałby był ża- 
ne zostaną. z "| dnego ze spółki „ostrzegaczy ?“ a, e. i 

Od magistratu król, stol. miasta "PP. Kwiatkowski i Kreutner nie mieli żadnego powodu aui upoważnie- 

Lwów 30. czerwca 1863. nia, do wystąpienia przeciw mnie I mojemu zakładowi, a przytaczając przy- 
Y * sh tem fakta fałszywe, narazili się Sami na zarzut manewru konkurencyjnego, 
> ne my A| BRYŁ ze wszystkiego wie trudno odgadnąć, iż dali się użyć tylko na narzędzie 
Przyjechali d: 6. lipea> konkurencyjne, a to prawdopodobnie pokątnemu jakiemu pisarzowi, któren 

, PP. Masłowski P. z Dąbrowicy, Piśit- być może, rości sobie, aczkolwiek daremnie, pódobnem dyskredytowaniem 
ski g EE 0) ok REAR E era mnie i mego towarzystwa, osiąvnąć snadniej Korzyść dla siebie i imiego zakładu. 
Lófiler F. z Krzywczy, Piotrowski M. z Ko- Stanisławów dnia 4. lipcą 1863. 
aji, Rubczyński A. z Stanina, Kowalski E. z 
Więckowie, Rutoniewicz A+ z Skomorochów, ? 
`“Btouecki Z. z Jurowiec, Laskowski M. z Ho- 
rodka. 

Wyjechali d. 6. lipca. 
PP. Wysocki F. do Hrchorową, Wita 
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sławski Br go hak echo ię ho, a ię, à 
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czynnęm “gloszeniem powtórnie występuje. „Ponie aź zaś pp. „ostrzegacze”, 


italis Smochowski. 
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płócien i bielizny stołowej 


F. X A. iieinców 
poldea zawsze w wiefkim i świeżym doborze po cenach stałych fabry- 
chaye Według demńiku, jakoteż wszelkie do tego handlu należące to- 
Wury. płócienny i bławatny handel " 


F. KNAUERA 


e „, wB Lwowie przy placu katedralnym. 
Za czystą nić, blich na słońcu i rzetelną miarę ręczy się, 
Cenniki na żądanie franco się pośyłają. "= dug 5- 
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Prawdżiwy augielski = 


tyment portlandzki, 


beczka po. LĄ. .ztr - wal. aubtr. 


| grodziecki cymen portlandzki 
beczka po 15 złr. y=, anstr. 


jest w świeżym 'i dobrym gatunku 
zawsze 'do nabycia w. głównym "składzie u 


AUGUSTA SCHELLENBERGA 
243 we Lwowie oiaro 18 
przy ulicy Wyższej Karola Ludwika “pod |; Girerim 
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Odznaczony 

słotym medalem tej klasy jm 

ogólnie od dawna już znany ` y 

SYROP ZIOŁOWY: 

> 3 r = i 

ż gór śnieżnych (Schneeberger Kräuter Aliop) 
sporządzany: z najświeższych ziół. 


Z głównego składu dentralnego pp.- Juliusza Bittuera aptekarza 
w Glognitz i Franciszka Wilhelma aptekarza w. Neuokirchen, 
którzy od :„National Academy of Great Britain“, za wielokrotnie ; 
wypróbowanę zbawiehne 'skutki syropu! powyższego, przez nich 
jedynie sporżądzanego, otrzymali medal złoty lej klasy i równo- 
cześnie mianowani zostali ezłenkami dyplomuwanemi tejże akademiji. 
9 ' Jest w ntjświ-ższyeŁ zapasach do nabycia we Lwowie w, 
í aptece A BBRLINERA dawniej Lanerego. 
y ©ódna fiaszki' z dokładnym opisem ażycia 1 złr. 26" ct. 
Ostrzóżbnie : Dl usutięcia wszelkiego maśladówania taüt co- 
raz bardziej poszukiwanego syfopu. ' który dla swokk 'zbawien- 
'nych skiifków przy wszelkich zapaleniach tak piersiówych jak + 
płutowych i Zardłowych, ównie' jak i ptży wszelkim kasżlu, 
„ stał się mieźbędńem Marsiwóm domowem, zwracamy uwagę Su 
szan. Publicznóści głównie na waszą firmę Julins Bititer 1 Franz % 
"Wilhelm, w którą fazem zźtwiżerutikiem Św. Leopolda każda fla " 
'$zka'na pieczątce opatńina jest. | 2 
W tejże aptece można nabyć — w najświeższych zapasach 
SOK STYRYJSKI ZIÓŁOWY”NA PIERSI 
'ugólnie uznauy za zbawieńty przy cierpieniach piersiowych 
Cena tlaszki z opisaniem użycia 87 centów. 
Olej rybi Dorseira ze składu Lobry et Porton uzywa y 
ny z najlepszemi skutkami przy szkryrułach itp. i 
Jedyny: tgatunek chemicznie rozbierany przez prot, Millera zę! 
i w oplomhowanych butelkach opattzony -firmg„Lóbry ieForton* „ ¢ 
icena flaszki 1 fl. w. a. ti 
) Plaster na nagniotki przez c k. nadlekarza dr. Schmidta, $ 
GG "cena pudełka 23 centów. 168. 8—6 a 
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